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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Dtsckera i S p ółk i w  P ozn an iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

Berlin. — G a z e t a  S z l ą z k a  zamieszcza a r ty k u ł  w k tó rym , rozbierając 
czyli A u s try a  i P ru s y  mają wspólne względem zagran icy  in te resa ,  tak się 
dalej w y ra ż a :  « W ie lk im  obu państw  wschodnim sąsiadem jes t  Kossya. 
O d m orza Bałtyckiego aż do Czarnego graniczą z so b ą ,  atoli ta granica nie 
je s t  bynajm niej  działem plemiennćm lub porzecznem , ale ludy  i porzecza 
rozdzie la ;  t a k ,  że raz K ossya posiada kraj w y ż s z y ,  a sąsiedzi pobrzeża 
i ujścia, d rug i raz zaś Rossya  zajmuje brzegi i ujścia, a sąsiadom kraje w yż­
sze zos taw ia ,  i s tosunek taki począł się z tą d ,  żc z obu wielkich państw , 
k tó re  R o ssy ą  od E u ro p y  odgraniczały , Polska upadla, a T u rc y a  obszernych 
posiad łości ,  a naw et po części niepodległości sw ojej w yrzec  się musiała. 
W z g lę d e m  Rossy i ,  P ru s y  zaję ły  teraz toż samo s ta n o w isk o ,  w którem 
niegdyś była P o lsk a ,  kraj w y ższy  ich wschodnich rzek :  N iem na , Pregla 
* W is ły ,  jak  niemniej znaczna część w yższego obiegu W a r t y  je s t  w ręku  
rossy jsk iem ; Polska nie miała żadnych  ceł g ran iczny ch ,  sys tem u prohib i-  
cyjuego, a tak droga handlow a szła z biegiem rzeki i w g ó rę ;  zboże polskich 
rów n in ,  d rzew o litewskie w miastach p o r to w y ch  pruskich w ymieniano na 
zagraniczne t o w a r y ,  tam i w S z lązku  oddaw ano za w y ro b y  niemieckiej 
p racy .  T e ra z  inaczej, rossyjskie  cła celne w b rew  układom wiedeńskim 
zaw iązały  ż y ły  k ra jo w e ,  rossy jsk i system p ro h ib ic y ju y , u tw o rom  cudzego 
p rzem ysłu  w zbron ił  nie ty lko  własnego targu , ale i p rzew o zu  na wschodnie 
targi. G d y b y  Rossya p rzy ję ła  ó w  system z ekonomicznych po w o d ó w , 
m ożnaby  się aa przyszłość  spodziewać zmiany, ale rzecz się ma in acze j , bo 
zakaz jes t w y p ły w e m  w ew nętrzne j  polityki. System  ten zamknąć można 
W tych s ło w ach ,  państw o  rossy jsk ie  s k ł a d a  się z g ł ó w n e g o  ją d ra  n a r o d o w o  
rossy jsk ich  k ra jó w , do którego p rzy łączone we wszystkich stronach świata 
zdoby te  kraje, p rzez inne plemiona zamieszkałe. J ą d r o  to wzmocnić tak, 
aby  i zdobycze i z musu podlegle ludy  u trzym ać  i dalej granice państw a 
rozprzestrzen iać  mogło , jes t  i być  musi g łó w n y m  celem polityki ruskiej. 
Z  tego pow o du  dąży do pomnożenia  ludów  g łów nego  kraju , k tóre  z n a tu ry  
szczególniej do u p ra w y  zboża zas tosow ane ,  mogą dostarczyć pożyw ien ia  
w iększej ludności.  Ale trosk liw a u p raw a  zboża ,  zatrudnia  ograniczoną 
liczbę mieszkańców na oznaczonej p ow ierzchn i ;  przem ysł je s t  d rogą  do 
ściślejszej jednolitości. G łow nem  zatem staraniem rząd u  je s t  ow e jąd ro  
monarchii,  przemienić w kraj fabryczny i dla tego obok niemożności kon- 
kurencyi rossyjskiego p rzem ysłu  z zag ran icznym , granice państwa obcym 
w yro b o m  szczelnie muszą być zam knię te ,  a konsekw eneye systemu zacho­
dzą  tak daleko, że naw et w y ro b y  rossyjskićj części kraju  to jes t  Królestwa 
Polskiego, w zbron io ny  mają p rzys tęp  w g łąb  monarchii . T a ż  sama poli­
tyka  nakazuje  Rossyi zamknąć drogi na wschód przechodzące jej k ra j ,  bo 
ona chce i musi targi wschodnich lud ów  zapchać własnemi w yrobam i. Tak 
więc kraje wschodnie p ruskie  pozbaw ione są posłannic twa im właściwego 
w  pośredniczeniu handlow em  z krajami ś ro d k o w e m i,  i z wielkiego s tano ­
wiska handlow ego zniżone są do sys tem u przemycania. W  takiem p o ło ­
żeniu rzeczy P ru sy ,  jeżeli nie chcą poniżyć prow incy i ,  k tó rym  imię sw oje  
w in ny ,  i bez ra tu n k u  w ydać  je  sąsiadowi, muszą myśleć o odzyskaniu  po l­
skich k ra jów  średniej i w yższej W is ły ,  jakoteż  N iem n a ;  i dla tego są one 
na tu ra loy m  przeciwnikiem Rossyi. Ale jak  dla P ru s  koniecznem je s t  ro z ­
szerzenie granic od s t ro n y  polskiej, tak też dla Rossyi zdobycz  wschodnich 
i zachodnich P rus .  J u ż  nie ty lko  czysto ekonomiczne p o w o d y  skłaniają 
posiadacza w yższego kraju  do zaboru  brzegów i naw za jem , ale posiadanie 
Polski tak d ługo je s t  zag ro żon e ,  dopóki wschodnie P ru s y  w obećm będą 
r eku. R zut 0jja „ a kartę  p rz e k o n y w a ,  że ze wschodnich P r u s ,  jeżeli są 
umocnione pod stra tegicznym względem, rossyjski bieg W is ły  można u t rzy -  
™ac w  szachu ;  s tanowisko między w schodnio-pruskiem i jeziorami z T o ru  
niem jako p u nk t  sk rz y d ło w y  panuje  nad całą W .  Polską z jednej s t ron y ,  
kiedy z drugiej | jDja K a rp a t  ogranicza i p rzew aża. S tanow isko  takie obu 
p a ń s tw ,  na czas d łuższy t rw ać  nie m oże ,  i dla tego R ossya  jest naszym 

omecznym i n ieprzebłaganym  wrogiem. P ru s y  dla spokojnej egzystencyi

p o trzebu ją  W a r s z a w y ,  R ossya  ty lko zdobyciem P ru s  może zachód swój 
upewnić. Podobnie jak  z P rusam i rzecz się ma i z Szlązk iera ;  Szlązk  ze 
s tanowiska swego przeznaczony  j e s t ,  aby  pośredniczy ł między wschodem 
i zachodem ; przez Szlązk w zd łuż  północnego podgórza  K a rp a t ,  w zd łuż  
biegu galicyjskich rzek do morza C zarnego ,  idzie jedna  z na jw iększych  
h and low ych  dróg świata. Istnienie Szlązka zależy na je j  o tw a rc iu ;  że zaś 
je s t  zam knię tą ,  w tern p rzyczyna  ciągłego u pad ku  Szlązka . Zamknięcia 
zaś tego p rzy czyn ą  nie jes t  to, że za uim leży G a l ic y a , bo i przez Galicyą 
idzie taż sama droga, ale że ujścia D n ies t ru  i B u g u ,  że pó łnocne pobrzeża  
morza Czarnego są w ręku  rossyjskim. T u ta j  w ystępu je  solidarność p ru -  
skich i austryackich interesów. W p raw d z ie  możnaby zrobić p o zo rn y  zarzu t ,  
że sama Galicya zew nętrznie  tylko p rz y ty k a  do austryackiej m onarch ii ,  od 
której j a  dzieli m ur K a rp a t ;  ale to b y łob y  rezultatem p łytkiego poglądu. 
W ie lk ą ,  g łów ną  a r t e ry ą  A ustry i  jes t  D u n a j ;  pańs tw o  to je s t  rzeczywiście  
krajem Dunaju przezuaczonćm do przew ożenia  i w ysełania  w y ro b ó w  w ła ­
snych  i zachodnich kra jów  po bałw anach  tej rzeki, nie ty lko  do Czarnego 
morza i Azy i m nie jsze j , ale wiclkicmi drogam i handiow nem i Armenii do 
Persy i i okolicznych k ra jów , do E u fra tu  i l y g r y s u .  J e s t  więc interesem 
A u s t r y i ,  aby  ujście D unaju  było w o ln e ,  ażeby morze Czarne nie było  
w mocy p rzew ażnego  sąsiada. A  wlaśuie też p rz y  tych drogach a u s t ry a -  
ckiego handlu zaczyna się Rossya obozować, nad ujściem Dunaju zieją g a r ­
dziele dział rossyjskich, z Sebastopolu  rossyjska flota nad morzem Czarnem 
panuje i potrafi wzbronić p rz ep ły w u ,  przez K aukaz stara się uchw ycić  w ę ­
zeł handlow ych  dróg A rm enii;  grozi handlow ej i p rzem ysłow ej  p rzyszłośc i  
A u s t ry i ,  tamuje je j drogę na targi azyatyckie  i s tara sobie p rzy w łaszczy ć  
monopol jej przem ysłu . Nad ujściem więc D u n a ju  i na w schód  nad ujściem 
D n ie s t ru ,  Bugu i D n iep ru ,  k rzyżu je  się in teres przyszłości austryack ie j  
z rossy jską .  Bug i Dniestr  są rzekami ga licyjskiem i, a źród ła  ich i obieg 
w yższy  razem z Galicyą znajdują  się w posiadaniu A u s try i .  Galicya w ięc 
dla A u s try i  jes t  k w es tyą  ż y w o tn ią ;  zdobycz G alicy i dla Rossyi je s t  rzeczą 
nadzw yczajnej w a g i ,  gdyż  ona dopiero  ubezpiecza posiadanie Bessarabii 
i k ra jó w  sąs iednich ,  zapew nia  w p ły w  na K sięs tw a N ad d u n a jsk ie , a to 
w szystko  nastroi się w tej samej chwili, w której A ustrya  złączy się z P o r tą  
O ttom ańską  przeciw Rossyi.

»Z tych uw ag, k tórych  g łów ne  tylko punk ta  w ymieniliśmy, w y k azu je  
się solidarność in teresów  A us try i  i P ru s  na wschodniej g r a n ic y ,  i ta soli­
darność nie w kw estyach  p o d rz ęd n y ch ,  ale będących w arunk iem  ich e x y -  
s tencyi; P ru so m  idzie tu  o P r u s y ,  Szlązk i P ozn ańsk ie ,  A u s try i  idzie o  

Dunaj, ten ne rw  ż y w o tn y  monarchii.  Żadne zaś pań s tw o  nie ma w yższy ch  
kw esty i nad k w e s ty ą  exystencyi, a gdzie to s tanow isko  się jaw i,  w szystk ie  
inne względy rozszerzenia  g ran ic ,  zwiększenia w p ły w u  m uszą stanąć na 
uboczu. A ten sam w ypadek  podobnie jak  z w schodn im , zachodzi także 
z sąsiadem zachodnim.«

B e r l i n .  — Komissya konsty tucy jn a  drugiej izby odrzuciła na posie­
dzeniu d. 12 .  S ty czn ia ,  art. 1 0 .  rządow ego  p ro jek tu  do odmiany k o n s ty tu -  
c y i ,  k tó ry  dotyczy u tw orzen ia  sądu w yją tk ow eg o  w sprawach po li ty czny ch  
o zbrodnią  stanu. R ów nie  odrzuciła a r ty k u ł  1 3 . ,  dotyczący  p raw o m o cn o ­
ści rozporządzeń . P rzy ję ła  zaś ta komissya art. 1 1 . ,  o pociąganiu  do od­
powiedzialności u rzędników  za przekroczenia u rzę d o w y ch  a t ry b u c y i  i art .  
12-,  zmieniający wstęp do art. 1 0 4 .  kons ty tucy i  z dnia 5 .  G ru dn ia  1 8 4 8 . ,  
o gm inach , okręgach , powiatach i p row incyach .

Pom iędzy projektami rządu do p o p ra w y  k o n ty tu c y i ,  znajdu jem y i na­
s tępu jący  projekt o policyi miejscowej i d y s t ry k to w e j :

l .  W ład z a  policyjna sp ra w o w an a  będzie w imieniu króla przez 
urzędników  ordy nacyą gmiuuą w skazanych  p rzez  b u rm is trzów , z w yjątk iem  
jednakże okoliczności $. 2 . oznaczonych. U rzędnicy  policyjni obowiązani 
są w ykony  wac rozporządzenia  w yższy ch  władz. K ażdy  mieszkający w okręgu 
policyi miejcowej jako  tez każdy baw iący  w nim przez pewien przeciąg czasu
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w in ie n  j e s t  p o s łu s z e ń s tw o  ro z p o rz ą d z e n io m  p o l ic j i .  § .  2 -  W  g m in a c h ,  
w  k t ó r y c h  r z ą d  j a k i  o b w o d o w y ,  lu b  s ą d  z a m ie sz k u je ,  r ó w n i e  jak  w e  f o r ­
tecach  i g m in a c h  p rz e sz ło  1 0 , 0 0 0  m ie sz k ań c a  l ic z ą c y c h ,  m oże  m in i s te r s tw o  
s p r a w  w e w n .  p o ru c za ć  z w ie rc h n ic z ą  w ła d z ę  p o l i c y j n ą ,  o s o b n y m  u r z ę d n i ­
k o m .  I p o  in n y ch  g m in a c h  m o że  r o z p o rz ą d z e n ie  k ró le w sk ie  z  r o z m a i ty c h  
p r z y c z y n  to  sam o z a rz ąd z ić .  §. 3 .  K o sz ta  u rz ą d z e n ia  po licy  i m ie j s c o w y c h  
p o n o s z ą  g m in y ,  w y j ą w s z y  g m in ę  u s t a n o w i o n ą  w e d łu g  §. 2 . ,  k t ó r ą  r z ą d  ze 
s w e j  k a sy  p o d e jn o w a ć  będzie .  §, 5 .  W ł a d z e  p o l ic y jn e  m ie jsc o w e  m a ją  
p r a w o  w y d a w a ć  p o  n a ra d z e n iu  s ię  z  n acze ln ik iem  g m in y  ro z p o rz ą d z e n ia  na 
c a ły  sw ó j  o k r ę g ,  a g d y b y  ich n ie  w y k o n a n o ,  m o że  p o l icy a  w sk az ać  n i e p o ­
s łu sz n y c h  na k a rę  p ie n ię ż n ą  aż  do  3  tal .  Z a  z ez w o len ie m  zaś re je n cy i  w o ln o  
p o d w y ż s z y ć  tę  k a rę  na  1 0  tal .  §• 6 .  Do po licy i  n a leży  : a)  o b ro n a  w ł a ­
s n o ś c i ;  b)  u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u ,  b ezp iec z eń s tw a  i u ła tw ie n ie  k o m u n ik a c y i  
p o  d r o g a c h ,  m ie jscach  i m o s tac h  p u b l ic z n y c h ,  tu d z ież  na b rzeg a ch  rz ek  i na 
w o d z i e ;  c) u ł a tw ie n ie  t a r g ó w  i tan iość  p r z y  s p r z e d a ż y  p u b l iczn e j  p rz e d ­
m io tó w  na  p o ż y w ie u ie  s ł u ż ą c y c h ;  d) c z u w a n ie  nad p o rz ą d k ie m  i p r a w n o ś c ią  
l ic z n ie js zy c h  z g r o m a d z e ń ; e) baczen ie  na  p r z y jm o w a n ie  i p om ieszczan ie  o b ­
c y c h  lu d z i ,  na  s z y n k o w n i e ,  w i n i a r n i e ,  k a w ia r n i e  i w sze lk ie  ty m p o d o b n e  
l o k a l e ,  n a w e t  na  r e s t a u r a c y e ;  J)  s t r z e d z  p o w in n a  życia  i z d r o w ia  m ie sz k ań ­
c ó w  sw e g o  o k r ę g u ; g)  u w a ż a ć  na  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  ognia  p r z y  b u d o w a c h  
i w sze lk ich  n i e o s t ro ż o o śc ia c h  ze  s t r o n y  g m i n ;  h) b ro n ić  p ó l ,  ł ą k ,  la só w  
i td .  §. 9 .  P r e z e s  r e j c n c y j n y  ma p r a w o  zn ieść  każde  ro z p o rz ą d z e n ie  po licy i  
w e d ł u g  p o t r z e b y  okolicznośc i .  §. I G .  M in i s t ro w i  sp r .  w e w n .  s łu ż y  p r a w o  
z n o sz e n ia  w sz e lk ic h  r o z p o rz ą d z e ń  i p r z e p i s ó w  p o l ic y jn y c h .  J e ż e l i  zaś znieść  
l u b  zm ien ić  będzie  p o t r z e b a  j a k ie  r o z p o rz ą d z e n ie  p o l ic y jn e  p rz e z  k ró la  j u ż  
z a t w i e r d z o n e ,  n a ten czas  t y lk o  k ró l  na  zm ien ien ie  go  p r z y z w o le n ia  udzie l ić  
m oże .  §. 1 7 .  S ą d y  p o l i c y j n e ,  jeże l i  w y r o k o w a ć  b ę d ą  w  s p r a w a c h  w y k r o ­
czeń  p rz e c iw  w ła d z o m  p o l ic y jn y m  lu b  ich r o z p o r z ą d z e n io m ,  n a ten czas  nie 
n a  p o t r z e b ę  i u ż y te c z n o ś ć  tego  lu b  o w e g o ,  ale  na sam o  p r a w o  z w a ż a ć  p o ­
w i n n y .  §. 1 8 .  D o ty c h c z a s o w e  p r a w a  i p r z e p i s y  p o l ic y jn e  z o s ta ją  w  sw e j  
k o m p e t e n c y i ,  d o p ó k i  p r a w e m  n in ie jszem  zm ie n io n e  nie z o s tan ą .  §. 2 0 .  K a ­
ż d a  w ła d za  p o l ic y jn a  ma p r a w o  p r z e p r o w a d z a ć  g w a ł te m  sw o je  r o z p o r z ą d z e ­
n ia .  G d y b y  się  k to  o p ie r a ł  w y k o n a n i u  tego  lub  o w e g o  n a k az u  p o l ic y jn eg o ,  
w t e d y  n a  j e g o  k o sz t  k aże  p o l ic y a  z ro b ić  to ,  co n akaza ła .  $ . 2 1 .  W s z y s ­
tk ie  p u n k t a  d o ty c h c z a s o w e g o  p r a w a  p o l ic y jn e g o  p o w y ż s z y m  p u n k to m  p r z e ­
c iw s t a w n e  z n o s z ą  się.«

Z  h r a b s t w a  M a r c h i i ,  dn .  1 0 .  S ty c z n ia .  —  N a jz a tw a rd z ia l s z e m u  

n a w e t  p o w i n n o b y  się  t e ra z  n ieb e zp ie cz n ą  w y d a w a ć  o w a  w ię k s z o ś ć ,  j a k ą  
M an teu ffe l  r o z u m i a ł ,  iż ma za  so b ą .  N a w e t  M arch ia  n a s z a ,  ta k  w y c h w a ­
lo n a  i p o d  n ieb iosa  w y n o s z o n a  z  p o w o d u  je j  w i e r n o ś c i ,  ó w  d ro g i  kam ień  
w  k o r o n i e ,  m a ły  b a rd z o  k o n t y n g e n s  do tego  dos tan ie .  P r z e z  w s z y s tk ie  
o k o l ic e ,  gdz ie  d a w n ie j  b e z w a r u n k o w a  p r z y c h y ln o ś ć  d o  r z ą d u  a b so lu tn e g o  
p a n o w a ł a ,  ro z c ią g a  t e ra z  p a n o w a n ie  s w o je  d u c h  d e m o k ra c y i  a p r z y n a jm n ie j  
o p o z y c y i  s t a n o w c z e j  p r z e c iw  te ra ź n ie js z e m u  s y s te m o w i  r a to w a n ia  p a ń s tw ,  
j ak ie g o  się  r z ą d  t r z y m a ,  p o d o b n ie  j a k  ó w  s ł a w n y  l e k a r z ,  k tó re g o  p a c ien t  
t a k  wie le  s z c z ę ś l iw y c h  o p e r a c y i  w y t r z y m a ł ,  aż  w sk u te k  n ich w  k o ń cu  
u m a r ł .  S z c z u p łe  j e d y n ie  g r o n k o  idzie  na  w o d ę  i og ień  z o w e m  m in i s te r ­
s t w e m ,  z  k aźd e m  m in i s t e r s t w e m ,  i g o tu je  s ię  w ła śn ie  t e raz  c ie rp l iw ie  do 
p o tań c z e n ia  o k o ło  n o w e g o  cielca z ło t a ,  lubo  c o k o lw ie k  jeszcze  z m ęczo n e  od 
n ie jed n e j  d e m o n s t r a c y i  c za rn o -b ia łe j  n o w s z y c h  c z a s ó w ,  p r z y te m  także  co ­
k o lw ie k  z m a r t w i o n e ,  n ie  t e r n ,  a ż e b y  m in i s te r s tw o  Kreuzze itUD g n ie b y ło  j u ż  
d o s y ć  d o b r e m  dla n i e g o ,  n i e ,  ale  źe w t r w a ło ś ć  j e g o  n icch cą  w ie rz y ć ,  
a d e m o k ra c i  tak  s p o k o j n i e ,  w e so ło  u śm ie c h a ją  s ię  na u t w o r z e n ie  tak iego  m i ­
n i s t e r s tw a .  — Ś w ia d e c t w o  n iez a p rz e c z o n e  o u sp o s o b ie n iu  d u c h a  w  M arch ii  
d a je  p ra sa  tu ta j s z a  i l iczba r o z p o w s z e c h n io n y c h  tu ta j  p ism  z am ie j s c o w y c h .  
W s z y s t k i e  p r a w ie  d z ie n n ik i  m ie j s c o w e  n o sz ą  na  sob ie  b a r w ę  o p o z y c y jn ą ,  
n iem n ie j  w ięk sze  d z ie n n ik i  p r o w i n c y o n a l n e  w ie lk ą  w z ię to ść  tu ta j  m ające  
W e s t p h i i l i s c h e Z t g .  i V o l k s h a l l e .  — N a j w y r a ź n i e j  o b ja w i  się  tu ta j -  
s z y  sp o só b  m y ś len ia  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h ,  k tó re  tak  w y p a d n ą ,  iż 
n ie  jed e n  z  w y b r a n y c h ,  p o w in i e n b y  s ię  z a s t a n o w i ć ,  n im  w y s t ą p i  j a k o  r e ­
p r e z e n t a n t  l u d u  na zasad z ie  tak ie g o  w y b o r u .  J e d y n i e  w z w y ż  w z m ia n k o ­
w a n e  g r o n k o  b ędzie  d o b r o w o ln i e  o b ie ra ć  i p r z y te m  d o w ie d z ie  s w e j  po tęg i  
a lbo  r a cz e j  s ł a b o śc i ;  na  k o g o  w y b o r c y  t acy  ł a s k a w e m  ra c z ą  w e j rze ć  okiem , 
B o g u  t y lk o  w i a d o m o ;  z  b ied ą  na  B eck e ra ta  i Y i n c k e g o ,  —  n a jieps i  n a w e t  
m ęż o w ie  w  o c zach  t eg o  w y b o r u  ludzi  od d a w n a  j u ż  nic n iezn aczą .  Z re s z t ą  
s t r o n n ie tw o  to w id z i  s ię  z e w s z ą d  o p u s z c z o n e m ,  i p r z e k o n y w a  się  źe tak ie  
w y b o r y  n ik o g o  n i e i n t e r e s u j ą , n ie z a jm u je  się  b o w ie m  ani p u b l iczn em  p o r o ­
zu m ie n ie m  p o m ię d z y  s o b ą ,  a n i  n a w e t  p r z y g o to w a n ie m  do tego .  N ak o n iec  
.środek p rz ez  k lu b  k o n s e r w a t y w n y  sz ląsk i  p o d o b n o  p o d a n y  ku zach ęcen iu  
l u d u  do  o b ie r a n ia ,  a ż e b y  k ró l  w y r z e k ł ,  iż p r z y j e m n y m  wielce  m u będzie  
u d z ia ł  t a k o w y ,  p o d o b n o  u  n a s  j a k o  też  w  są s ie d z tw ie  o k a z a łb y  się  w  s k u ­
tk a c h  n a d e r  w ą t p l i w y m .  — O to  s ię  też  n ik t  nie  t ro s z c z y ,  ani  o o b o ję tn o ść  
l u d u  w  og ó le  d o  w sz y s tk ic h  w y b o r ó w ,  j a k  to  p e w n e  s t r o n n i c t w o  u t r z y ­
m u j e ,  a d r u g ie  bez  p o t r z e b y  z b i j a ,  g d y ż  to  n a jw y r a ź n ić j  s ię  k ie d y ś  p o k aże  
p r z y  w y b o r a c h  p o w s z e c h n y c h .

S 1 e z w  i g i H o l s z t y n .
B e r l iń sk a  N a t i o n a l - Z e i t u n g  z aw ie ra  n a s t ę p u ją c ą  k o r r e s p o u d e n c y ą  

z  S z l e s w i k u :  J a k  w i a d o m o  r z ą d  d u ń sk i  z aw sze  n a jb a rd z ie j  o to  s ię  s t a ra ł ,  
a ż e b y  w  d z ie n n ik ac h  z a g r a n ic z n y c h  a m ian o w ic ie  ang ie lsk ich  w  j a k  n a jn ie -

k o rz y s tn ie j s z e m  ś w ie t le  w y s t a w i ć  Całą s p r a w ę  s z l e z w i c k o - h o l s z t y ń s k ą ,  
i a ż e b y  w p o ić  w n a r o d y  p r z e k o n a n ie ,  źe  n ie  w ię k s z o ś ć  lu d n o śc i  s z l e z w ic -  
k i e j ,  ale ty lk o  m ała  f rak c y a  w ic h rzy c ie l i  d o  w o j n y  p o d b u r z a ,  k tó re j  ze  
s t r o n y  Niemiec nie m o żn a  inaczej n a z w a ć ,  j a k  ty lk o  w o j n ą  n i e s p r a w ie d l iw ą ,  
bo czy s to  z ab o rc zą .  Ale  nie t y lk o  ty m  sp o s o b e m  r z ą d  d u ń s k i  u s i ł o w a ł  
p o d k o p a ć  o p in ią  o s łu sz n o śc i  s p r a w y  sz lezw ick ie j  w  obec  całej  E u r o p y ;  
nie  szczędzi ł  on  an i  k o s z tó w  ani z a c h o d ó w ,  a ż e b y  n a w e t  na  m nie j  g o d z i ­
w e j  je s zc ze  d ro d z e  d o p ią ć  sw o ic h  n iec n y ch  z a m ia r ó w .  T e r a z  p r o p a g a n d a  
o szcze rcza  na  z e w n ą t r z  j u ż  D a n i i  nie w y s t a r c z a ;  g d y ż  w  o s ta tn im  czasie  
u s i łu je  p o d k o p a ć  zau fa n ie  n a r o d u  d o  n a m ie s tn ic tw a  i to  p rz e z  r ó ż n e  k ł a m ­
s tw a .  W  ty m  to  d u c h u  n a p is a n y  j e s t  a r t y k u ł  u r z ę d o w e j  g a z e ty  B e r l iń ­
sk ie j ,  k t ó r y  u t r z y m u j e ,  że  n a m ie s tn ic tw o  g o tu je  p o w t ó r n e  w y d a n ie  b i le tó w  
k a s o w y c h  n ie m a ją cy c h  żadne j  g w a r a n c y i ,  i to  p o d o b n o  w  ten  s p o s ó b ,  że  
n o w e  p a p ie rk i  m a ją  mieć t a k ą  sa m ą  f o r m ę ,  j a k  d a w n i e j s z e ,  a ż e b y  z n aczn e  
p o w ię k sz e n ie  p ien ię d z y  p a p ie r o w y c h  nie z w r ó c i ło  na  s iebie  u w a g i  i p o d e j ­
rzen ia .  T e n ż e  sam  artykuł  t w i e r d z i , że j u ż  p o d o b n o  z t y c h  n o w y c h  p ie ­
n ię d z y  p a p ie r o w y c h  w ięce j  z o s ta ło  w y d a n y c h ,  aniżel i  ty m c z a s o w e  p r a w o
0 b an k ac h  d o z w a la .  N a k o ń c u ,  B e r l in g sk a  g aze ta  n ib y  to o j c o w s k ą  dla w s z y ­
s tk ich  H o l s z ty ń c z y k ó w  d o łącza  p r z e s t r o g ę , a ż e b y  tak ich  b i le tó w  k a s o w y c h  
p o d  ż a d n y m  w a r u n k ie m  nie  p r z y j m o w a l i ,  j eże l i  się  nie c h cą  w y s t a w i ć  n a  
n ie z m ie rn e  s t r a ty .  — R z e c z y  wiście  u n ie k tó r y c h  ł a t w o w ie r n y c h  s k u t k o w a ł y  
p o d s t ę p n e  p r z e p i s y  D u ń c z y k ó w  tak źe p rz e z  n ie jak i  czas w  n i e k tó r y c h  o k o ­
licach b i le tó w  k a s o w y c h  p r z y jm o w a ć  nie chc iano .  A ż e b y  tej sze rzące j  s ię  
w  n a ro d z ie  n ieu fnośc i  tam ę  p o ł o ż y ć ,  d e p u t o w a n y  O lsh a u se u  na p o s ie d z e n iu  
z g ro m a d ze n ia  k r a j o w e g o ,  1 0 .  t .  m. in te r p e lo w a ł  w tej s p r a w ie  m in is t ra  
f in an só w .  T e n ż e  o ś w ia d c z y ł  na  tę  i n t e r p e l a c y ą , źe  tw ie rd z e n ie  g a z e ty  
B e rlingsk ie j  j a k  śm ieszn em  o s z c z e r s t w e m ,  i to dla tego  ś m ie s z n e m ,  ile że  
k a ż d e m u  w ia d o m o ,  iż w s z y s tk ie  n a rzę d z ia  do  ro b ien ia  b i le tó w  k a s o w y c h  
w ra z  z k s iążk am i  z a w ie ra ją ce m i  w y k a z  w y d a n y c h  j u ż  b i le tó w  z n a jd u ją  s ię  
na  r a tu s z u  w  Kiel w s c h o w a n iu  d a w n ie j  u s t a n o w io n e g o  k o m ite tu  b i le tó w  
k a s o w y c h .  — P o te m  jeszcze  p a n o w ie  M av i t ,  ( d e le g o w a n y  o d  r z ą d u  do  w y ­
d z ia łu  u s t a n o w io n e g o  d o  w y d a w a n ia  b i le tó w  k a s o w y c h ,  k t ó r y  s ię  sk ła d a  
z 4  c z ło n k ó w  z g ro m a d z e n ia  k r a jo w e g o  i d w ó c h  d e le g o w a n y c h  d o  r z ą d u )
1 D r .  M u l le r ,  c z ło n ek  teg o ż  w y d z ia łu ,  o ś w ia d c z a j ą ,  że  w s z y s tk ie  n a rz ę d z ia  
do  w y t ła c z a n ia  p ie n ię d z y  p a p ie r o w y c h  z n a jd u j ą  się  w  d e p o z y c ie  m a g i s t r a tu  
w  Kiel w  sk rz y n ia c h  że laz n y c h  p o d w ó j n y m i  zam k am i  o p a t r z o n y c h ,  i że  
o n i ,  tj,  M av i t  i M ulle r ,  p o s ia d a ją  k lucze  do  ty c h  z a m k ó w .  T y m  sp o so b em  
k ła m s tw o  g a z e ty  B e r l in g sk ie j  d o s ta teczn ie  w y k r y t e in  z o s t a ł o ,  i t e raz  w s z y ­
sc y  w ie d zą ,  j a k ic h  ś r o d k ó w  do  dop ięc ia  s w o je g o  celu u ż y w a j ą  m in i s t e r y a ln e  
d u ń s k ie  d z ienn ik i .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
O d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  dn .  8 .  S ty c z n ia .  —  R z ą d y  E u r o p y  z a ­

c h o d n ie j  ro z b i j a ją  p o k u sz e n ia  r e w o l u c y j n e  l u d ó w  sw o ic h  s i lą  z b r o jn ą  z  s u ­
r o w o ś c i ą  b e z w z g l ę d n ą ,  o lb rz y m  zaś p ó łn o c n y  t r z y m a  się  p la n u  ro z leg le j -  
szego  n a u c z o n y  d o św ia d c ze n ia m i  z r o k u  1 7 9 4 .  i 8 3 0 .  i zab iegam i n ieb e zp ie -  
cznem i P es t la  i M u r a w i e w a ;  H e rk u le s  p ó ł n o c y  dusi  w ę ża  m ło d eg o  w  s a m y m  
z a r o d z ie ,  zas iew  n iszczy .  U w a r ó w  m in is te r  o św iecen ia  p o p a d ł  w  n ie ła sk ę  
i zo s ta ł  z u r z ę d u  o d d a lo n y ,  j a k  m ó w i ą ,  dla  t e g o ,  iż je g o  b ra n ie  s ię  f i lan­
t r o p i jn e  w e  w zg lęd z ie  w y c h o w a n ia  m ło d z ież y  w  R o ss y i  n ie d o z w a la ło  m u  
c h w y c ić  s ię  ś r o d k ó w  s to s o w n y c h  do p rz y t łu m ie n ia  idei n ie p o d o b a ją c e j  s ię  
r z ą d o w i .  Ukaz  w y d a n y  p r z y  o d d a le n iu  U w a r o w a  zm ien ia  u n i w e r s y t e t y  
i s z k o ły  w  czy s te  z a k ła d y  w o js k o w e .  — O fice ró w  m ia n o w ic ie  w y ż s z y c h  
s t o p n i ,  k t ó r z y  w w y p r a w i e  Da W ę g r y  u d z ia ł  m ie l i ,  c a r  o b s y p u j e  t e r a z  
szczególn ie jszem i w zg lęd am i.  O r d e r y ,  s z p a d y  h o n o r o w e  i p o d a r u n k i  w s z e l ­
k iego  r o d z a ju  obficie b y w a j ą  ro z d a w a n e .  O d w r ó t  tak  sp ie sz o y  z W ę g i e r  
z r e w o l t o w a n y c h  po  w o jn ie  sk o ń c z o n e j  b y ł  p rz e z  R o s s y ą  n a d e r  d o b rz e  ob l i ­
c z o n y m ,  a b y  u n ik n ą ć  z a ra z y  p o l i ty c zn e j .  W ia d o m o śc i  n a d c h o d z ąc e  z  n a d  
g r a n ic y  po lsk ie j  i K r a k o w a  w c iąż  p o w t a r z a j ą ,  źe w o jsk a  a u s t ry a c k ie  p ó j d ą  
d o  K a l is za  i W a r s z a w y .

K a l i s z ,  dn.  6 .  S ty c z n ia .  — C y tad e la  w a r s z a w s k a  j e s t  dz ie łem  s z tu k i  
j e n e r a ł a  i n ż y n ie ra  D eh n ,  o k tó r y m  m ó w ią ,  że  ty lk o  j e m u  i B o g u  w ia d o m o ,  

co ta n o w a  c y tad e la  k o sz to w a ła .  J e n e r a ł  ten ,  ro d e m  K u r l a n d c z y k ,  zm ie n i ł  
n a z w is k o  sw o je  na  D e h n o w  i zo s ta je  u  R o s s y a n  w  w ie lk iem  p o w a ż a n i u ,  
lu b o  p o m ię d z y  j e n e r a ł a m i  r o s s y js k im i  w ie lu  m u  w zięc ia  j e g o  zad ro śc i ,  a  n a ­
w e t  go  n ien a w id z i .  T a k ż e  o d b u d o w a n ie  t w i e r d z y  M o d l in a  w e d łu g  p l a n u  
je g o  w y k o n a n o  i p r z e z w a n o  N o w o  G e o rg ie w s k .  W a r o w n i e  te  b a r d z o  są  
o b s z e r n e ,  tak  iż  5  p u ł k ó w  o b ją ć  m o g ą ,  k tó rem i  d o w o d z ą  obecn ie  p u ł k o ­
w n ic y  L i t w i n o w ,  A u ie n k o w ,  R y d z e w s k i ,  G a r b u r o w  i Ige ls tro ra .  K o m e n ­
d a n te m  t w i e r d z y  j e s t  j e n e r a ł  p o ru c z n ik  F e d o r e n k o ,  p r z y  b o k u  j eg o  j e s t  
m a jo r  C h a la e sk i .  — W  Ł o w ic z u  sto i jene ra ł  p o r u c z n ik  B e u tk o w sk i  i j e n e ­
r a ło w ie  U s z a k o w  i F o c h t ,  co d o s ta te e z n y m  j e s t  d o w o d e m ,  j a k a  w m ieście  
tem  liczba w o j s k a  z eb ran a .  O p ró c z  tego  w  Ł o w i c z u  stoi p u ł k  u ł a n ó w  
pod  p u łk o w n ik ie m  Z a w is to w s k im ,  a w  S ied lcach  r o z k w a t e r o w a n o  p u łk  h u ­
z a r ó w  K o n s ta n te g o  M ik o la je w icz a  p o d  p u ł k o w n ik ie m  W i n z i g o r o d e ,  k t ó r y  
b y ł  na  w y p r a w i e  w  W ę g r z e c h  p r z y  p u łk u  h u z a r ó w  R ad e tzk ie g o .  W  W a r ­
s z a w ie  o p ró c z  n a m ie s tn ik a  r e z y d u je  obecn ie  4 3  j e n e r a ł ó w ,  a p o m ię d z y  ty m i  
s a m y c h  j e n e r a ł  p o r u c z n i k ó w  2 0 .  Rod temi oko l icznośc iam i  s tan  m a t e r y -  
a ln y  s to l ic y  w z n ió s ł  s ię  zn aczn ie  od  n ie jak iego  czasu .  M ie l iśm y  sp o s o b n o ść  

u w a ż a ć ,  z  jakg. troskliwością zb ie ra l i  oficerowie r o s s y j s c y  w sze lk ie  n o ta tk i
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etnograficzne i statystyczne wszystkich prowincyi austryackich. W edług 
zapewnień jednego Liflandczyba dowódzca armii oieszczędził ani kosztów 
ani pracy, aby zebrać szczegóły uajdrobuiejsze nawet co się tyczy twierdz, 
dróg komunikacyjnych, a szczególniej wąwozów wszystkich prowadzących 
przez Karpaty do W ęgier  i Siedmiogrodu. Lecz oprócz tego wszelkie 
wiadomości pod względem administracyi i finansów austryackich niebyły 
dla Rossyan obojętne. Oficerowie z armii Paszkiewicza , którzy mówili 
po polsku lub po niemiecku niezmordowanie zadawali pytania dotyczące 
tych rzeczy, » wcale się nietaili, że w rozmowie zebrane uwagi w pugi­
laresach notowali.

R o s s y  a.
W  i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  — Z T y  f l i s  u 14 .  Grudnia. Skuteczne

działania nasze ku uśmierzeniu Małej Czeczni utrwaliły bezpieczeństwo okrę­
gu Władikaukazkiego i W ojenno-G ruz ijsk ie j  drogi,  lecz na południowo- 
wschodniej stronie tej drogi, niedostępny wąwóz Gałaszewski był jeszcze 
przytułkiem rabusiów. — Wtargnięcia ich, tubo malemi bandami, w nasze 
granice, wymagały ukarania, i dla powsciąguienia tychże potrzeba było 
utorować do tego wąwozu drogę, w każdym czasie wojskom naszym do­
stępną. Dla osiągnięcia tych dwóch celów g łów no-dow odzący  oddzielnym 
korpusem Kaukazkiin, polecił jenerał - majorowi Jljińskiemu, aby zebrał 
w końcu Listopada oddział, złożony z b * bataliouów piechoty, z kompanii 
saperów, 4ch dział gó rnych ,  8 |  secin kozaków, 3ch seciu milicyi i ko­
mendy rakietników. — Zważywszy, że skutek zamierzonej do ziemi Gala-
szewców w y p ra w y ,  wymagał jednoczesnego wkroczenia wojsk naszych 
z dwóch s tron ,  jeneralmajor Jljinski rozdzielił powierzoue sobie wojska na 
dwie części, poruczywszy jędnę z nich jenerał-majorowi baronowi W rew - 
skiemu II., a drugą pułkownikowi Ślepców. Pierwszej kolumnie, przy 
której się znajdował jenerał - major Jlj iuski,  polecono było wyruszyć od 
Władikaukazu do Ałguz-Ali; drugiej zaś kolumnie wkroczyć od rzeki Assy 
do południowej części Galaszewców. Aby odwrócić uwagę górali od tego 
łącznego poruszenia, jeneral major Jljinski zebrawszy tajnie nad ęzeką Assą, 
dwa bataliony i trzy kompanie Tengińskiego pułku piechoty, z walecznemi 
secinami kozaków S unżyńskich , sam wystąpił ua pole Ałguz-Ali,  z 3 j  ba­
talionami Nawagińskiego pułku piechoty i iniłicyantami okręgu Kaukazkiego. 
Gałaszewcy spodziewali się natarcia z tej tylko strony, na którą ściągnęli 
główne swe siły. W ów czas z rozporządzenia jenerał - majora Jljinskiego, 
w nocy z dnia 22 .  na 23 .  Listopada, obie kolumny pomknęły się szybko i 
niespodzianie naprzód, i połączyły się przy  aule Bereszki, zniszczywszy 
wszystkie auły i folwarki, w przestrzeni przeszło wiorst 3 0 .  Szczególuiej 
zasługuje na uwagę poruszeuie oddziału pułkownika Ślepców, który prze­
szedł GO wiorst w ciągu 2 5  godzin. Gałaszewcy zdziwieni nagłym z dwóch 
stron atakiem i bystrem natarciem wojsk naszych, pierzchnęli do lasów i 
prosząc o oszczędzanie, dali zakładników. Ten stanowczy skutek opłaciliśmy 
małoznaczącą s tra tą :  poległo u nas dwóch żołnierzy a raniony 1 oficer n iż­
szy i 1 8  żołuierzy. Połączone oddziały powróciły na miejsce obozowania, 
do A łguz-A li i zajęły się wycinaniem lasu, aby utorować wolny przystęp 
do Gałaszewców. Jeuerał-major Jljinski ze szczególną pochwalą wyraża się
0 głównych swoich spółpracownikach; jeneralmajorze baronie Wrewskim II.
1 pułkownikn Ślepców, pułkowniku sztabu jeueralncgo W erew kiu ie ,  p e ł ­
niącym obowiązki oddziałowego kwatermistrza, ze sztabu jeneraln. sztabs­
kapitanie Sw ie tłow , i dowodzących arty leryą oraz komendą rakietuiczą 
w oddziale, kapitanie Jeiagiuie i podporuczniku Ladyżeńskim. Około tego 
czasu odnieśliśmy świstną korzyść i w środkowym Dagestanie. — 8zamil 
przedsiębrał wtargnięcie do uległych nam gminy Akuszynskiej, i chaustw 
Kazimuchskiego i K iurynskiego, trzema partyam i, pod dowództwem naibów 
Mussy Biełokanskiego, Hadżi Kurata i Daniel Beka-Jelisujskiego. Miurydo- 
wie odparci zostali na wszystkich punktach, lecz ponieśli najdotkliwszą 
stratę pod wsią Gainaszy, w okolicach Kumucha. T u  pulkowuik Kiszynski 
z milicyą, wspieraną przez 7 kompanii pułku pieszego feldmarszałka księcia 
warszawskiego, nieustraszenie atakował górali, wyparował ich z trzech ob­
warowanych pozycyi i ścigał aż do samego podnóża Turczydagu. W tej 
rozprawie szczególniej odznaczyli się waleczni milicyanci. — Również bez- 
skutecznemi były  ostatnie pokuszenia nieprzyjaciela na lewe skrzydło i pła­
szczyznę Kumykską; nad Terekiein kozacy Kizłarskiego pułku liniowego 
zupełnie zniszczyli partyą  rabusiów i zabrali do niewoli jej przewódcę; nad 
Miczyką pułkownik Bakłanow rozegnał bandę Czeczeńców, którzy zamie­
rzali wkroczyć w nasze granice.

A u  s t r y a.
Z W ę g i e r .  — Dnia 6. Stycznia odbyła się w Granie uroczysta instal- 

lacya ks. Prymasa S c i t o  w s k i e g o .  Niema dotąd żadnych postanowień 
określających prerogaty wy i dochody prymasa, które bez wątpienia znacznym 
u ' egną zmianom. Dotychczas prymas węgierski był pierwszym i najznako- 
mitszym duchownym w całej austryackiej monarchii; zwykle po zamiano­
waniu otrzymywał kapelusz kardynalski; od r. 1 6 3 0  używał tytułu emiueu- 
cy< i rangi książącej. Prymas jest najwyższym kanclerzem w całych W ę- 
grzec > l e g a t u *  n a t u s  apostolskiej stolicy; koronował i namaszczał króla 
na sejmie, zasiadał w królewskiej radzie namiestnikowskiej, w sądzie rewi-

h' k * .8epteraviral«>ym. Służyło inu średniowieczne prawo nadawania 
arcv is upiego łennictwa, a zarazem udzielania swoim wazalora przywilejów

szlacheckich. Od niepamiętnych czasów pobierał J  część każdej marki s re ­
bra lub złota, w węgierskiej mennicy wybijającej s ię ,  dochód ztąd wynosił 
w przecięciu rocznie od złota 1 3 ,0 0 0  zł. ren.,  a dobra arcybiskupie bardzo 
znaczue przynosiły mu intraty. Nowy prymas rozpoczął swoje urzędo­
wanie od wydania pięciu okólników. W  pierwszym w zywa biskupów i 
kapituły do złożenia mu raportów o wszystkich duchownych i nauczycie­
lach, którzy żądaniom powstańców odważnie się opierali,  o tych k tórzy 
dobrowolnie im się poddali, i tych którzy jedynie z p rzym usu rozkazom 
rządu rewolucyjnego byli posłusznymi. W  drugim i trzecim okólniku w zy­
wa biskupów, aby młodszych duchownych do peszteńskiego uniwersyte tu  
posyłali na dokończenie nauk, i s tanowi, że dla zapobieżenia wszelkim spo­
rom narodowym język łaciński ma być językiem naukowym w wydziale 
teologicznym. W  czwartym wzywa kapituły, aby złożyły sprawozdanie
0 szkodach, jakie poniosły przez zniesienie ciężarów gruntowych. W  piątym 
nakouiec poleca-biskupom, aby cesarzowi hołd złożyli, prosili o łaskę dla 
tych co zbłądzili,  a natomiast aby przyobiecali, że w duchu praw kanoni­
cznych rozpuszczą svszystkie w ich służbie będące indyw idua,  które dobro­
wolnie przyłączyły się do powstania.

Ministerstwo handlu ma rozporządzić, aby w miejscach gdzie nie ma 
astronomicznych obserwatoryów, robiono obserwacye m e t e o r o l o g i c z n e  
w biurach telegraficznych. Gdy bowiem głównie chodzi o jednoczesność ta­
kich obserwacyi, przeto bióra wsporanione, jako zaopatrzone w zegary 
normalne, zgadzające się dokładnie z astronomicznemi, będą do tego naj» 
właściwsze.

O d  g r a n i c y  W ę g i e r ,  dn. 9. Stycznia. — Ministerstwo poleciło Dr. 
Schielowi aby ułożył dzieło autentyczne rewolucyi węgierskiej, i nakazało 
wszystkim władzom krajow ym , aby mu dowodów żądanych dostarczały. 
Przyjechał on do Budzynia w celu porozumienia się ztamtejszemi władzami 
eentraluemi. Wyualezione akta ministerstwa węgierskiego i rządu tymcza­
sowego także mu oddano na cel ten do użytku. G d y b y  Dr. Schiel był 
mężem jenialnym i historykiem o czein niewierny, wtedyby dzieło to po­
winno być doskonale, i wszystkim stronnictwom za kierownik krytyczny 
służyć mogło. Ale zachodzi tu jeszcze jeden p o w ó d , dla którego naprzód 
już prawie wątpliwość się nasuwa, a tym je s t ,  że przedmiot tak świeży 
ma być z rozkazu iniuisterstwa austryackiego opisanym. Przyszłość okaże, 
komu Dr. Schiel więcej względów okaże, czy praw dzie ,  czy rządowi au- 
stryackiemu. — Dowiedzioną teraz jest rzeczą, że oficerów, od honwedów 
załogi Komorna wbrew warunkom kapitulacyi do wojska austryackiego 
jako prostych żołnierzy powcielano. Okoliczność ta po wielekroć rapie* 
rana zrodzi wrażenie jak najgorsze w całym k r a ju , i wiarę ludu w słowo 
rządu mocno zachwieje. Słyszeć się ju ż  dają głosy pomiędzy ludem i j e ­
żeli w tym przypadku , gdzie honor wojskowy stoi oa straży, rząd łamie 
słow o, jakże się mamy spodziewać, iż dotrzyma go w rzeczach polity - 
czoych? Wprawdzie starają się pokryć nadwerężenie warunków kapitula- 
eyi pozorami, i zarzucają tym mężom zagniewanym nowe przekroczenia, 
które to niby pociąguęiy za sobą niezwłoczne wcielenie do armii; lecz każ­
demu tu dobrze wiadomo, co znaczą owe przekroczenia, i jak na każdego 
z owych amuestyą objętych dybią ,  aby tylko jak najprędzej powód jaki 
do ujęcia wynaleść. Rozporządzenie najnowsze łlaynaua tyczące się zgła­
szania wszystkich honwedów z załogi Komorna niemiało też nie innego na 
celu, jak opóźniających się zaraz pochwytać a resztę dokładnie poznać 
w miejscach ich zamieszkania. — Z Siedmiogrodu i województwa serbskiego 
wciąż nowe skargi; umysły nie mogą się uspokoić, Sasi,  Romani, Ma- 
dziary i Serby są niezadowoleni rozporządzeniami rządowemi, a byt dobry 
z dniem każdym upada. W  Schlassburgu, gdzie od wielu lat wyroby płó­
cienne kwituęły i corocznie do 6 0 , 0 0 0  sztuk płutna po 1 0  złt. p roduko­
wano, wszystko teraz odłogiem leży, a wiele rąk  zostaje bez pracy, gdyż 
przez otworzeuie granicy wchodzi do kraju przez W ołoszczyznę płutno 
angielskie tnachinowe, które jest przez połowę tańsze , a na ostatnim j a r ­
marku w Bystrzycy było 17 żydów z towarami angielskiemi, tak iż p łu ­
tno saskie niesprzedane pozostało.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 11 .  Stycznia. — Kiedy dozór nad szkołami elementarnemi

1 nad nauczaniem ludu oddają pod dozór połicyi,  tymczasem podoficerom 
powiększają żołd w armii. Minister wojny przedkładając projekt do tego 
p raw a ,  oświadczył, że podwyższenie żołdu podoficerom ma wielkie znacze­
nie polityczne. Głosowano w zgromadzeniu narodowem za oddaleniem 
w masie nauczycieli, których jest we t ran c y i  przeszło 4 0 , 0 0 0  i rzucono 
za to 2 0  centimów każdemu podoficerowi w armii. W ykszta łcan ie  ducha 
coraz bardziej ograniczają , a powiększają surową siłę pięści. Patrząc na to, 
jesteśmy przymuszeni sądzić, że chwila boju się zbliża. Ze wszystkich 
stron do niego się sposobią. Rzymscy pretorianie wykrzykiwali imperato­
rów za kilka milionów sestercyi, a w armii fruncuzkiej od wieków było 
rycerskie przysłowie: nie bijemy się za pieniądze. Napoleon został cesa­
rzem za pomocą wojska francuzkiego, ale mu tylko sławą zapłacił. Czyli* 
więc Ludwik Napoleon rozumie, że dodatkiem 2 0  centimów do żołdu pod­
oficerskiego w armii to zyska, czego dosięgnął stryj jego na polu sławy 
zwycięztwami? Podoficerowie w armii są owym szkieletem, który wszy­
stko wiąże, kto ich ina za sobą ,  ten zwycięża, ale duch pruskich podofice-
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r ó w  n i eda  się  zaszczepić  w e  f r anc uz ki e j  armi i .  B o i c h o t ,  R a t t i e r o w i e  w s z ę ­
dz ie  się z n a j d u j ą  w  a r mi i  f r a n c u z k i e j , w  k o sz a r a c h  p a n o w a ć  będzi e  d u c h  
d e m o k r a t y c z n y  i ni eda  się j e n e r a ł o m  os i odł ać  p i eni ędzmi  i n a p o j am i  g o r ą -  
cemi .  J a k  w  całej  F r a n c y i ,  t ak w  całej  a rmi i  p a n u j e  r o z d w o j e n i e  p o l i t y ­
c z n e ;  i w ni ej  r e a k c y a  i d e m o k r a c y a ,  r z ec zpo spo l i t a  i m o o ar c h i a  w a l cz ą  
z  s o b ą  o z w y c i ę z t w o ,  i w  niej  z n a j d u j ą  się o b o z y ,  z o s o b n y m i  żo ł n i e r za mi ,  
p od of i ce r am i ,  j e n e r a ł a mi .  Cz yl i ż  L u d w i k  N a p o l e o n  r o z u m i e ,  że teini 2 0  
c e n t y m a m i  z ap eł n i  p r z e dz ia ł  w  a r m i i ?  N a p r ó ż n o !  D i x  D e c e m b r e ,  o r g a n  
p r e z y d e n t a  r z e c z yp os p o l i t e j  p o w i a d a  dziś z t ego  p o w o d u :  cała t r u d n o ś ć  
c h wi l i  obecnej  na t em p o l e g a ,  j a k  d os t ać  się do  p a n o w a n i a !  Z  tej  t r ud n oś c i  
w y n i k a j ą  ws ze lk ie  p r ó b y  i d o ś w ia d cz en ia .

P r o u d h o n  r o z w i j a  dz iś  w  s w o i m  d z ie n n i k u  V o i x  d u  p e u p l e  z as adę  
a n a r c h i i ,  k t ó r ą  p r z y j ą ł  za s w o j ą .  J e g o  a r t y k u ł  o k az u j e  j a s n o ,  że zna  o s t a ­
teczne  w y n i k i  niemi eckie j  f i lozofi i ,  i że j e  rz uca  z d z i w i o n y m  F r a n c u z o m .  
W  z as adz ie  p a ń s t w a  u w a ż a  s y s t e m a t  n i e w o l i ,  k to  p a ń s t w o ,  j a k o  uc ie l e­
śn i en ie  n i e w o l i ,  chce u c z y n i ć  w o l n e m ,  ten się od da je  u r o j e n i o m .  W o l a  
P r o u d h o n ,  że p a ń s t w o  t rz eb a  r o z b i ć ,  n i e p o w i n n o  nadal  istnieć.  L u d  p o ­
w i n i e n  b e zp o ś r e d n i o  się r z ąd z ić  w e  w s z y s t k i c h  ko łac h  p r z ez  w y b r a n y c h  
s w o b o d n i e  r e p r e z e n t a n t ó w ,  k t ó r y c h b y  m o żn a  po ciągać  do o d po wi edz i a l no śc i ,  
i u s u w a ć  w e d ł u g  p o t r z e b y ,  p a ń s t w o  p o w i n n o  b y ć  z i s t ą p i o n e m  spo ł ecz no śc ią ,  
cała b u d o w a  p a ń s t w a  s t a r e g o  u pa ś ć  musi .  T o  j e s t  P r o u d h o n a  anarch ia .

W  mie j sce  p r a w a  ma na s tą p i ć  idea.  W i d z i m y  j a s n o ,  j a k  da leko  P r o u d ­
h o n  z a p u s z c z a  się po za  k o n s e r w a t y w n e  s t os un k i .  K i e d y  w e  F r a n c y i  m y ś l ą  
i p r o j e k t u j ą  i n n i ,  j a k  o d b u d o w a ć  p a ń s t w o ,  P r o u d h o n  wi dz i  t y l k o  ocalenie  
F r a n c y i  w  a n a r c h i i ,  a E mi l a  G i r a r d i n a  p o w o ł u j ą  p r z e d  k o m i s s y ą  z g r o m a ­
dzen i a  n a r o d o w e g o ,  a b y  s ię  o ś w i a d c z y ł  s z e r o k o  w z g l ę d e m  s y s t e m a t u  d w ó c h  
m i n i s t r ó w ,  p r z e z  k t ó r y  chce  o d m ło d z i ć  g r u n t o w n i e  p a ń s t w o .  T u  p r z y n a j ­
mn ie j  p o z w o l ą  m y ś l ą c y m  l u dz io m w y g a d a ć  s i ę ,  g d y  t y m c z a s e m  m i n i s t r o w i e  
p o  i n n y c h  k r a j a c h ,  nie c hc ą  ani  s ł y sz e ć  o d u c h u  n o w y m  k r o c z ą c y m  p r z ez  
ś w i a t  s t a ry .

A r t y k u ł y  z p ió r a  s a me go  p r e z y d e n t a ,  z am ie sz c zo ne  w n o w y m  t y g o d n i k u  
Je N a p o l e o n ,  są  na  to  p r z e z n a c z o n e ,  a b y  n a r ó d  d o wi e dz ia ł  się o z d an i u  
u k r y t ć m  w n a j g ł ę b s z y c h  t a j n i kac h  serca  j e g o  , to też p o w s z e c h n y m  s ą  p r z e d ­
m i o t e m  r o z m ó w .  M ó w i ą  n a w e t ,  że w i ę k s zo ś ć  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o w e g o  
z a p y t a  się m i n i s t r ó w  o ki lka  mi e j sc ,  k t ó r e  d o t y c z ą  r e p r e z e n t a n t ó w .  Nie 
u l ega  ż ad ne j  w ą t p l i w o ś c i ,  że- a r t y k u ł y  te  sam L u d w i k  B o n a p a r t e  pisze,  
a r e p r e z e n t a n t  C h a m b o l l e ,  r e d a k t o r  dz ie nn ika  1’ O d r e  i p r zy jac i e l  Odi lon  
B a r r o t a  o ś w i a d c z y ł  dzis iaj  w  s w o i m  d z i e n n i k u ,  iż g o t ó w  p o w t ó r z y ć  z m ó ­
w n i c y ,  że  a r t y k u ł y  i o św i a d c z e n i a  w  d z i e n n i k u  l e  N a p o l e o n  sam p r e z y ­
d e n t  napi sa ł .  W i ę k s z o ś ć  z a r z u c a  N a p o l e o n o w i ,  iż w  s w y c h  a r t y k u ł a c h  
o k az u j e  l ekc ew aż en i e  d a w n y c h  s t r o n n i c t w ,  k t ó r e  go  p o w o ł a ł y  d o  s t e r u  
r z ą d u .  Dz ienni ki  zaś  o p o z y c y j n e  w r ę c z  m u  p o w i a d a j ą ,  że  tej  wi ększośc i  
w  mas ie  l u d u ,  o k t ó r e j  r o i ,  w ca l e  n i epos iada .  P r e z y d e n t  r z p l i t e j ,  m ó w i  
d z i en n ik  L i b e r t e ,  poch leb i a  s o b i e ,  że rna za s o b ą  m a s y  I ndu.  Br n i e  w  tej 
z a r o z u m i a ł o ś c i  i t w i e r d z i ,  że  j e  z a w s z e  mieć będzi e  po  s w e j  s t r o n i e ,  a n a ­
w e t  w ó w c z a s ,  c h o c i a ż b y  cała p r a sa  p r z e c i w  n i em u  p o w s t a ł a ,  w s z y s t k i e  
s t r o n n i c t w a  się  p r z e c i w  n i e m u  p o w i ą z a ł y ,  a n a w e t  sa ma  a d mi n i s t r a c y a  m u  
p r z es z ka d za ła .  Ł u d z i  się  on  t ak co do p r z e s z ł o ś c i , j a k  p r zy sz ł oś c i .  G d y b y  
w  d n i u  w y b o r u  mia ł  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  p r z e c i w  s o b i e ,  n i e b y ł b y  w y ­
b r a n y ,  j a k  p o w i a d a .  Je że l i  t e r az  ma  w s z y s t k i e  p r z ec i w s o b i e ,  p r z e t o  p o ­
w i n i e n  się w y r z e c  w s z y s t k i c h  u k r y t y c h  z a m i a r ó w .  P r z y n a j m n i e j  m a s sy  
n i e b ę d ą  m u  d o p o m a g a ł y ,  p o n i e w a ż  o n e  p r z e d s t a w i a j ą  s t r o n n i c t w o  r e p u b l i ­
k a ń s k i e ,  a to n a j wi ęc e j  n a m a r t w i ł  w y b r a n i e c  1 0 .  G r u d n i a .

M i n i s t e r  o świ ec en ia  z a o p a t r z y ł  się  w raassę l i s tów p i s a n y c h  p r z ez  n a u ­
c zy ci e l i ,  k t ó r e  p ol ie ya  p r z y j ę ł a ,  u t r z y m u j ą c ,  że ich o d c zy t ać  nie m o że  dla 
s ł ó w  o h y d n y c h  i r o z w i o z ł y c h ,  puś c i ł  j e  w  k u r s  p o m i ę d z y  d e p u t o w a n y c h  
d o  p r y w a t n e g o  p rz e j r ze n ia .  W s z a k ż e  z achodzi  p y t a n i e  c zy  a u t e n t y c z n o ś ć  
t y c h  l i s tów j e s t  d o w i e d z i o n a .  A  jeżel i  m i ę d z y  3 0 , 0 0 0  n au cz y c i e la mi  z n a j ­
d u j e  się  1 0 0  l ub 2 0 0  ludz i  z e p s u t y c h ,  czyż  to  j e s t  p o w ó d ,  a b y  w s z y s t k i c h  
o d d a ć  na  d y s k r e c y ą  p o l i c y i ?

N o w y  d z ie nn i k el izejski  N a p o l e o n  n a d z w y c z a j n y  mia ł  p o k u p .  R o z ­
d a n o  w s a m e m  P a r y ż u  do  1 0 0 , 0 0 0  e g ze m p l a r z y .  A r t y k u ł y  w s t ę p n e  tego 
d z i en n ik a  p i s a n e  s ą  r ę k ą  L u d w i k a  N a p ol e o na .  Z a w i e r a j ą  w y r a ź n y  zamac h 
na  k o n s t y t u c y ą  F r a n c y i ,  o b u d z a j ą  n i en a w i ś ć  j e d n y c h  o b y w a t e l i  p r z e c i w k o  
d ru g i m  i s t a w i a j ą  z as a d ę  g w a ł t u  na miejsce  p r a w a .  Na d o w ó d  tego p r z y t a ­
cza ją  dz ienniki  o p o z y c y j n e  n a s t ę p u j ą c e  z t ego a r t y k u ł u  u s t ę p y :

»Dziś p od o bn i e  j a k  w  r.  1 8 0 2 .  t r z eb a  z ar az em  p r z y t ł u m i a ć  i t w o r z y ć .  
P r z y t ł u m i e n i e  anarchi i  j e s t  t r u d n e  , bo  k o n s t y t u c y ą  z wi ą z a ł a  ręce  r z ą d o w i .  
T r u d n e  t ak że  j es t  t w o r z e u i e  n o w e g o  p o r z ą d k u ,  bo  z n a j d u j e  n i e p o k o n a n ą  
p r z e s z k o d ę  w  wol nośc i  d r u k u ,  k t ó r a  j u t r o  t o  o b a l a ,  co dziś  r z ą d  p o s ta w i ł ,  
p o m i m o  tego  L u d w i k  N a po l eo n  p o s t ę p o w a ł  n a p r z ó d  i p o s t ę p o w a ć  będzie.

„ W a s h i n g t o n  i B o n a p a r t e ,  j ako  p i e r w s z y  k o n s u l  natrafi l i  na  te same n i e­
n a w i ś c i :  p i e r w s z y  p o g a r d z a ł  n i emi  dla c n ó t  s w o i c h ,  d r u g i  j e  z gn ió t ł  s ł a w ą  
s w o j ą .  Czy L u d w i k  N a p o l e o n  będzi e  mó gł  u ż y ć  j e d o e g o  l ub  d r u g i e g o  ś r od ka ,  

czas  p o k a ż e ,  a od r e p u b l i k a n ó w  to zależy.
» W e  wal ce  pa ła sz a  z  i deą  po k az a ł o  s i ę ,  że  pa łasz  m ocn ie j s zy .  Nie może  

b y ć  i nac ze j ,  g d y  idea  w y s t ę p u j e  d o  b o j u ,  pa łasz  j ą  p o k o n a ć  p o w i n i e n .  Ni e  
jes t  t o  b a r b a r z y ń s t w e m ,  a l b o w i e m  si ła  ma t e ry a ln a  jest  t ak że  i d eą  i n a j p o t ę ­
ż n i e j s zą  ze ws z ys t k i c h .  Dziwna rzecz, że w  tej  b u r z y  s ł ó w  i k łó tn i  s p o ł e ­

c zn o ść  l u d z k a ,  m a j ą c  t y l k o  d o  w y b o r u  m i ę d z y  d w o m a  g w a ł t a m i ,  p o m i ę d z y  
g w a ł t e m ,  k t ó r y  j e  chce z gubić  i g w a ł t e m ,  k t ó r y  j e  chce  oc a l i ć ,  w a c h a  s i ę  
j e s z c z e ,  k t ó r e g o  ś r o d k a  się ma chwycić .*

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  P o s i e d z e n i e  d.  9 .  S t y c z n a .  Z g r o ­
madz eni e  o d s y ł a  na w n i o s e k  M o r n e j a  p r o j e k t  do  p r a w a  w z g l ę d e m  p o w i ę ­
kszenia  ż o ł d u  p odof ice rom w  a r mi i  o 2 0  c e n t i m ó w  d z ie n n i e ,  do  kom is s y i ,  
k t ó ra  na  t en cel będzi e  w y b r a n ą .  N a s t ę p n i e  r o z p o c z y n a j ą  się r o z p r a w y  
nad p o j e d y ń c z e m i  a r t y k u ł a m i  p r z e c i w  n a u c z yc i e lo m  e l e m e n t a r n y m .  M o r n a j  
z a p y t u j e ,  czyl i  r z ą d  da je  r ę k o j m i ą ,  że p r a w o  to  t y l k o  będzie  t y m c z a s o -  
w ć m ?  M i n i s t e r  o świecen i a  na to  o ś w i a d c z a ,  że p r a w o  to,  ma t y l k o  sześć  
mi es i ęcy  o b o w i ę z y w a ć  od  dn i a  og ł oszen i a.  A r t y k u ł  p i e r w s z y  t ego  p r a w a  
b r z mi  j a k  n a s t ę p u j e :  n a u k a  e l e m en t ar n a  od da je  się w  k a ż d y m  d e p a r t a m e n c i e  
p o d  d o z ó r  w y ł ą c z n y  p r e f e k t ó w .  Ki lka  p o p r a w e k  p o  k ró t kie j  r o z p r a w i e  o d ­
r z u c o n o ,  p o m i ę d z y  niemi  b y ł a  j e d n a ,  k t ó r ą  p r z e d ł o ż y ł  cz łonek l ewej  s t r o n y ,  
za  k t ó r ą  t akże  j e n e r a ł  Ca va i gnak  g ł o s o w a ł ,  a d ą ż y ł a  do  o dd an i a  na ucz yc i e l i  
e l e m e n t a r n y c h  po d d o z ó r  r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u .  C z ło n ek  l ew ej  s t r o n y ,  
E m e r y ,  p r o t e s t u j e  w  imi en iu  nauczyci e l i  e l e m e n t a r n y c h ,  do  k t ó r y c h  od  lat  
2 5  n a leży ,  i t w i e r d z i ,  że w s z y s c y  na ucz yc i e le  p o z b a w i e n i  z o s t a n ą  s w y c h  
u r z ę d o w a u  , jeżel i  nie  p r z e d z i e r z g n ą  się na  p r o s t e  n ar zę d z i a  w ł a d z y .  C h a p o t  
z  p r a w e j  s t r o n y  ż ą d e ,  a b y  z ami as t  n a u k i  e l e m e n t a r n e j , w s z y s c y  n a uc zy c i e le  
osobi śc ie  p o d da n i  zostal i  p o d  d o z ó r  p r e f e k t ó w .  Cav ai gnac  o św ia d cz a ,  że  ta  
r ó ż n i ca  j e s t  o b o j ę t n ą ,  p o n i e w a ż  w o l n o ś ć  n au cz an i a  j es t  p r z ez  p r a w o  p r z e ­
c i w  n a u cz y c i e lo m w y m i e r z o n e  p o g w a ł c o n ą ,  a d o t ą d  ich nie u w a ż a n o  za  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w a .  M i n i s t e r  oświe cen i a  P a r r i e u  p o w i a d a ,  że g m i nn i  n a ­
uczycie le  w  p o ł o w i e  s ą  pr zez  g m i n y ,  w  p o ł o w i e  p r z ez  r z ą d  u s t a n o w i e n i .  
P r e z y d e n t  o d c z y t u j e  j e d e n  a r t y k u ł  z k o n s t y t u c y i ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  w s z y s t k i e  

z a k ł a d y  n a u k o w e  bez  w y j ą t k u  o d d a n e  s ą  p o d  d o z ó r  z w i e r z c h n i  r z ą d u ,  C r e -  
m i e u x  nie  p r z y p u s z c z a  z a s t o s o w a n i a  t ego  a r t y k u ł u  n a  p r a w o  p r z e d ł o ż o n e  
p o d  r o z p r a w y ,  bo  to  s t a w i a  n aucz yc i e l i  e l e m e n t a r n y c h  p o d  s z c ze g ó l n y  d o ­
z ó r  p r e f e k t ó w .  W i d z i  w  t em p r a w i e  m i n i s t e r s t w a  u p a d e k  p ub l ic znego  n a u ­
czania .  Z g r o m a d z e n i e  p r z y j m u j e  a r t y k u ł  1. t ego  p r a w a  bez z m i a n y .  D r u g i  
a r t y k u ł ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  na ucz yc i e l e  e l e m e n t a r n i ,  m a j ą  b y ć  w y b i e r a n i  n a  
w n i o s e k  r ad  g m i n n y c h ,  p r z ez  k o mi t e t  p o w i a t o w y ,  z ł o ż o n y  w  p o ł o w i e  
ze  ś w i e c k i c h ,  w p o ł o w i e  z d u c h o w n y c h  osób ,  k t ó r e  się p o ś w i ę c a j ą  n a u c z a ­
n i u  i p r z ez  p a ń s t w o  za takie  s ą  u z n a n e , p r z y j ę t o ,  po  cofnięciu p r z e z  r z ą d  
p i e r w o t n e g o  p r o j e k t u ,  o d d an i a  w y b o r u  nauczyci e l i  p re fe k t om.  D u c h o w n y  
p ro t es t a n c k i  C o q u e r e l  ż ąd a  w  i mi en iu  wo l nośc i  r e l ig i jne j  d o d a t k u , a b y  
w  s zk o ł ac h  n i ek a t o l i ck i ch ,  t o  j e s t  w  p r o t e s t a n c k i c h  i ż y d o w s k i c h  k o n s y s t o -  
r ze  p r z e d s t a w i a ł y  k a n d y d a t ó w .  P r z y j ę t o  bez  s p o r u .  P r z y  r o z p r a w a c h  
i g ł o s o w a n i u  n a d  a r t y k u ł e m  3 . ,  d o t y c z ą c y m  o dda lan i a  nauczyci e l i  e l e m en ­
t a r n y c h ,  po nos i  m i n i s t e r s w o  k l ę s k ę ;  chcia ło  b o w i e m  p r e f e k t o m  n a d ać  m o c  
o dda la ni a  n auczyci e l i  e l e m e n t a r n y c h .  Z g r o m a d z e n i e  p r z y j m u j e  do  t eg o a r ­
t y k u ł u  p o p r a w k ę  S a l m o n a ,  że  p refekc i  odda la ć  t y l k o  m o g ą  na ucz yc i e l i  n a  
m o c y  opini i  k o m i t e t ó w  p o w i a t o w y c h .  W  sali z t ego p o w o d u  wi elk i e  p a ­
n u j e  wz b u r ze n i e .  ( J e n e r a ł  L a m o r i c i e r e ,  k t ó r y  w r ó c i ł  z P e t e r s b u r g a  w  c h o ­
dzi  na  salę i zabiera  s w o j e  d a w n i e j s z e  miej sce  o bo k  D u f a u r a .  O dd a j e  s i ę  
c ał ki em r o z m o w i e  z  T h i e r s e m . )  P r z e d ł o ż o n o  j es zc ze  ki lka p o p r a w e k  d o  a r ­
t y k u ł u  3 .  p r a w a  p r z e c i w  n a u cz y c i e lo m e l e m e n t a r n y m ,  ale j e  o d s y ł a j ą  d o  

w y d z i a ł u .
Na  p o s i e dz en iu  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  dnia  1 0 .  S t y c z n i a ,  p r z y j ę t o  

cale p r a w o  o n au cz y c i e la ch  e l e m e n t a r n y c h  g ł osami  3 3 8  p r z e c i w  2 5 5 .  N a -  
p r ó ż n o  p r o t e s t o w a l i  p r z e c i w  c a ł em u  p r a w u  c z ł o n k o w i e  l ewej  s t r o n y  M a t h i e u  

de  la D r o m e  i E m m e r y ,  k t ó r y  t akże  j e s t  naucz yc i e le m.
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  2 .  S t y c z n i a .  — Dzi enni ki  h i sz pańs ki e  z dni a  w c z o r a j s z e g o  
d o n o s i ł y  o wi e lk i em s p r z y s i ę ż e n i u  k a r l i s t ó w.  H e r a l d o  dzis iaj  zbi ja  tę  p o g ł o ­
s k ę ,  p o d a j ą c  za p r z y c z y n ę  n i e p o d o b i e ń s t w a ,  iż j e n e r a ł o w i e  r o z m a i c i ,  k t ó ­
r y m  p r o w i n c i e  szczególne  p o w i e r z o n o ,  z  p o w o d u  Starości  s w o j e j ,  n i ez do l n i  
s ą ,  a b y  mogl i  w o j n ę  p r o w a d z i ć .  — Od c z y t a n i e  b u d ż e t u  w  izbie d e p u t o w a -  
n y c h  z n ó w  na pó źn ie j  o d ł o ż o n o ,  g d y ż  mi ni s t e r  n o w e  z m i a n y  w  n i m p o ­

c z y n i ł ,  k t ó r e  się  o p o z y c y i  n i e po d ob a j a .
A n g 1 i a-

Ang ie ls k i e  dz ienn i ki  p o d a j ą  l ist  z K a d y k s y  z 2 7 .  G r u d n i a ,  w  k t ó r y m  
d o n o s z ą ,  że L o l a  M o n t e z  z męż em  b a w i ła  dziesięć  dni  w K a d y ks ie .  B a r ­
dzo  się z es ta rza ła ,  i j u ż  nie  t ak p i ę k n a ,  j a k  d a w n i e j .  Za  to  t e m p e r a m e n t  
jej  wcal e  się nie z mi e n i ł ;  n a j w i ę k s z ą  j e j  u c i ech ą  j e s t ,  k i e d y  s w o j e m u  bie­
d n e m u  m ę ż o w i  m o że  s t r a ch u  na pęd zi ć .  B i e d n y  He a l d  u m k n ą ł  z K a d y k s u ,  
o b a w i a j ą c  się g n i e w u  żon y, ,  i z a p e w n e  p o p ł y n ą ł  do  Angl i i .  Lo la  M o n t e z  
t ego  s a meg o w i e cz o ra  ws ia d ła  na  o k r ę t  f ran cu zk i  z  d w o m a  " p r z y j a c i ó ł m i , « 
k t ó r z y  j ej  n ig d y  nie  o pu sz c z a j ą ,  i puśc i ł a  się  za m ęż em  w  p o g o ń .  P r z e c i eż  
nie  u d a ł o  jej  s ię  d o g on i ć  n i e w i e r n e g o  m a ł ż o n k a ;  zda j e  s i ę ,  że  sz czę ś l iwi e  

p r z y b y ł  do Angl i i .
T  u  r c y  a.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d.  2 6 .  G r u d n i a . —  Fl ot a  angie l ska  o puś c i ł a  s t a ­
n o w i s k o  s w o j e  w za t oce  B e s c h i k ,  gdz ie  d o t ą d  s tała  na  k o t w i c y ,  i p r z e z i m u j e  
na  p r z y s t a n i  p o d  Mu s k o n i s i  ( J u n d a  Ada ss i ) .  S k ł a d a  s ię  ona  z 7  o k r ę t ó w  
l i n i o w y c h ,  5  f rega t  i k o r w e t  p a r o w y c h .  F l o t a  f r an c u z k a  m i m o  p o g ł o s e k  
p r z e c i w n y c h  w c i ą ż  s toi  p o d  V u r l ą  w 6  o k r ę t ó w  l i n i o w y c h ,  1 f re ga t ę  i 3  

s t a tki  p a r o w e .


